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Wiadomości krajowe. 


PRUSSY, — Nieszczęśliwe położenie miesz- 
kańców w niektórych częściach Pras wscho- 
dnich, jest w samé) rzeczy okropnćm. W po- 
wiecie oleckowskim n. p. znajdowało się przy 
końcu Lutego przeszło 4000 familii bez ziarnka 
zboża i bez zarobku. Nie było prócz tego w 
całym powiecie żadnych zapasów zboża do 
sprzedaży. Gospodarze dla tego już nie mają 
nigdzie na zasiewy zboża, że tylko można było 
połowę ozimivy oborać. W skutek deszezów, 
które przez całe lato padały, a późnićj dla bra- 
ku paszy padła przynajmnićj czwarta część 0- 
wiec i trzecia część rogacizpy. Przez furman- 
ki, których się z biedy za najlichszą cenę po- 
dejmowano, na pół zgłodniałe konie doszczęltu 
prawie wybiszczaly.  Kapitałów na zakupienie 
zboża niema w całym powiecie. Lecz jeźli 
owe 4000 familii co do słowa, z głodu umrzeć 
nie mają, trzeba przynajmnićj 30,000 szefli ży- 
ta przywieźć do powiatu. Również okropnóm 
jest położenie Friedlandu nad Allą, miasta, któ- 
re nam przedstawia obraz zupełnego upadku, 
od czasu sławnćj owćj bitwy, która się pod 
EST. jego stoczyła. Wraz ze zniesieniem 
poddaństwa, które pod innym względem tak 
zbawienne miało skutki, wypuszczono po wsiach 
wielu ludzi, którzy jako Junstleute udali się 
do miast, gdzie i tak niebyło nazbyt wiele za- 
robku,  Potćm nastąpiła wojna i zamknięcie 


granicy rossyjskićj; drogi zwirowe zostawiły 
Friedland zdala od głównych gościńców, Już 
przed piętnastu laty panowała tam niezmierna 
nędza, więcćj niż trzecią część domostw zabito 
deskami, gdyż zapadłszy nie mogły już być za- 
mieszkane. W roku 1841. wezbranie Alli 
zarwało most, którego dotychczas jeszcze 
nie odbudowano, roku 4844. całkie żniwo 
w skutek deszczów i ulew zniszczało.  Płasz- 
czyzny, na których lud kartofle swoje sadził 
stały na pięć stóp pod wodą. Nadeszła wśród 
takich okoliczności zima, a teraz prawie dzie- 
więć dziesiątych części całćj ludności cierpi 
głód i zimno, przytćm panuje szkarlatyna i ner- 
wowe febry, Od dnia 9, do 16. Lutego na 
dwa urodzenia przypadało 12 pogrzebów. Je- 
den z tak nazwanych majętniejszych, (to jest 
majętniejszych podług tamecznych wyobrażeń) 
głęboko został zmartwiony śmiercią swego dżie= 
cięcia. Na to mu rzekł jeden z wyrobników: ` 
»Jakżeś Pan szczęśliwy, masz tylko troje dzie- 
ci, z tych jedno jeszcze Pan Bóg zabrał do sie- 
bie; ja mam sześcioro lego, wszystkie choro- 
wały, ale wszystkie wyzdrowiały znowu.« 
W istocie umarłym zazdrościć można: robota 
zimowa, młócka po wsiach, ustała od czasu 
wprowadzenia młóckarni,  Zwirowe drogi da- 
leko, a któż z resztą przy 49 do 23 stopniach 
zimna: może tłuc kamienie?  Najgrubszego ży- 
tniego chleba kosztuje funt 4 gr. pol., kartofli 
szefel zlot, 4. Szczęśliwy ten, co może sobie 
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zrobić polewkę z grubćj mąki, wody i śledzio- 
wćj zupy, gdyż sól dla tych biedaków za dro- 
ga! Szczęśliwy, kto już za dnia nie musi się 
rzucić na słańsko swoje, aby o głodzie i zim- 
nie zapomniał! Dla tych, którzy istotnie do 
pracy są niezdatni, dla starców, kalek, sle- 
pych, kassa ubogich zubożalego zupełnie miasta 
starczyć już nie może. Ktoby, mówi gazeta 
Vossa, wszedł wraz z lekarzem do chaty, wi- 
działby tu rzeczy, o których ledwo w tajemni- 
cach Paryża posłyszeć można. W nieopala- 
nych dziurach, na 10 stóp długości, 8 szero- 
kości i 7 długości napotkasz często trzy rodziny 
z liczńem potomstwem! Na łóżku, to jest na 
łożysku z liścia i słomy, zobaczysz dziecko na- 
brzmiałe od wodnćj puchliny, któreby można 
jeszcze uratować, — ale zkąd weźmiesz na po- 
karm i lekarstwo. Kto jeszcze dać może coś- 
kolwiek, ten daje, ale wszystko to nie wystar- 
czy. Ze wszystkich tych bogatych datków i 
składek na zniszczonych powodzią, ani'nas tu 
jeszcze kropelka niedoszła. Z obawą pytają 
się wszyscy, jak się to skończy? Jeszcze 
przynajmnićj 8 tygodni przeminie nim ziemia 
roztaje. = Już większa część ostatnie łóżko, o- 
statnią odzież sprzedała; a zkąd teraz dostówą 
piemiolnyewnaiwepranorwiwynynnnicninE 
W okolicach miasta już często odwoływano się 
do dobroczynności, Friedland teraz z daleka 
tylko pomocy spodziewać się może, ale pomoc 
ta powinna być jak najprędszą. 
Gazeta Barmu donosi z Berlina pod datą 
3. Marca:  »lm szczerzćj utyskiwamy nad we- 
wnętrznem religijnem wzburzeniem, im mnićj 
„temu zapreczyć można, że znaczna liczba dzien- 
ników stara się wszelkim sposobem zwiększyć 
i rozniecić rozjątrzenie wzajemne panujące mię- 
dzy chrześciańskimi kościołami w naszóm pań- 
stwie, — tym bardzićj ucieszył nas reskrypt 
ministeryalny, który, jak się z najpewniejszych 
źródeł dowiadujemy wydany w tych dniach do 
cenzorów, aby jak najściślćj trzymali się w o- 
sądzaniu broszur i artykułów piszących w tym 
przedmiocie, przepisów jnstrakcyj spa 
z dnia 31. Stycznia 1844. 


|) 
Wiadomości zagraniczne. 


Francya. 
Z Paryża, d. 6. Marca. 
Dziennik Sporów czyni nad nowym li- 
słem pasterskim Arcybiskupa Rheimskiego na- 
siępujące uwagi: »Jedno jest rzeczą jasną, t. j. 
że pod nazwiskiem Pana Dupiu zaczepić chcą 
nasze prawa, nasze wolności, cztery artykuły 


deklaracyi z r, 1682., organiczne artykuły kon- 
kordatu, wszystkie stare i nowe rękojmie bro- 
niące panstwa i obywateli przeciw zamachom 
władzy duchownéj. Chcąc nas uspokoić, po- 
wiada Arcybiskup, że granice władzy duchownej 
sam Bóg wykreślił, To być może; ale ponie- 
waż pomimo to władza duchowna granice swoje 
często przekroczyła, przeto nas to bynajmniej 
uspokoić nie może; chyba że Pan Arcybiskup 
Rheimski nie wierzy, że prawo rozdawania i 
odbierania koron leży w granicach władzy du- 
chownćj przez Boga zakreślonych. Zapewne 
leży i to w granicach władzy duchownej, odmó- 
wić Radzie stanu praw sądzenia, które mu pra- 
wa nasze przyznają, które dawne nasze parla- 
menta wykonywały, a bez których kościół nie 
tylkoby niezawisłym był od władzy cywilnćj, 
ale nawet udzielnym. Władza uznająca tylko te 
granice, które sobie sama zakreśla, tylko te 
prawa i tych sędziów, których sobie sama na- 
daje, jest władzą nieograniczoną. Przed rokiem 
oskarzono Biskupa Chalońskiego przed radą 
stanu; rada stanu oświadczyła, że zaszło nad- 
użycie, a duchowieństwo nie reklamowało. — 
Teraz nie uznaje P. Arcybiskup Rheimski są- 
downiczćj rady stanu, i odrzuca ją wyraźnie : 


-gostąpiliśwy więc, jak widzimy, o krok dalćj, 

Wczoraj zgromadziła się radó stanu aby dać 
wyrok w skańdże podanćj przez W. zachowaw- 
cę pieczęci przeciw znanemu listowi pasterskie- 
mu X, Arcybiskupa Lugduńskiego, pod wzglę- 
dem nadużycia. Było 47 radzców obecnych 
a wyrok większością 44 głosów przeciw 3 za- 


padły wyraża, że w wszystkich obwinionych 


punktach nadażycie zachodzi. — Zresztą twier- 
dzą teraz znowu gazety klerykalne, że Arcy- 
biskup Lugdański nie jest w Paryżu obecnym 
i wcale tu nie przybył. Skarga ministra prze- 
ciw listowi pasterskiema tego prałata opiera się 
na trzech punktach: 1) ponieważ tenże dekla- 
racyą % r. 1682, potępił; 2) ponieważ się do 
buli auctorem fidei odwołuje, którćj do 
Francyi nigdy nie przypuszczouo i która owe 
Ą artykuły wspomnianej deklaracyi potępia; 
3) ponieważ zaczepki przeciw konkordatowi 
wymierzył, powstając mianowicie przeciw usta- 
wom prawa organicznego dotyczącym skargi 
nadużycia. Pod względem dwuch ostatnich 
punktów rada stanu była jednozgodnćj myśli, 
tylko pierwszy bardzo słaba mniejszość zwal- 
czała. Tą częścią listu pasterskiego, która ja- 
kąś klątwę pzzeciw kanonicznćj książce podrę- 
cznćj Pana Dopin obejmuje, rada stanu mało 
co się zajmowała, sądząc że ogólne skazanie 
wystarczą, Zresztą skazanie to materyalpnych 
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skutków nie ma; wyraża się tém tylko, że list 
pasterski jest przytłamiony, ale o użyciu środ- 
ków przymusowych mowy nie ma. 

Armia mająca mieć udział w wyprawie prze- 
ciw niepodbitym dotychczas pokoleniom Kaby- 
lów liczyć będzie 15,000 żołnierza, a piechota 
nierównie liczniejszą będzie, jak w dawniej- 
szych wyprawach w głębi kraju, ponieważ na 
górzystćj i we wszystkich kierunkach poprze- 
rzynanćj ziemi jazdy prawie całkiem użyć nie 
można. Marszałek Bugeaud sam dzielnego opo- 
ru się obawia, Po ostatnićj porażce zbunto- 
wanych szczepów pod Dellys odebrał on od 
Kabylów następującą odpowiedź, »Siedem ar- 
mii tureckich usiłowało najść ich kraj, ale oni 
wszystkie spóżyliie Wojna z Marokkiem nie 
pozwalała podówczas Marszałkowi plan zawo- 
jowania ich do skutku doprowadzić; ma to 
więc teraz nastąpić. 

L>Univers ogłosił niedawno także list pa- 
sterski arcybiskupa reimskiego z d. 24. Lutego, 
wymierzony przeciw dzieła p. Dapin, i oznaj- 
mia przytóćm, że biskup bezansoński przesłał 
kardynałowi Bonald oświadczenie, iż zupełnie 
zdanie jego podziela, co także kilka innych 
dygnitarzy kościoła uczynić zamyśla, ma także 
podobno za dni kilka wyjść dzieło arcybiskupa 
paryzkiego przeciw tak nazwanym appels com- 
me dabus. Konstytucyonista, organ pana 
Dupin tak między innemi, mówi o owym liście 
biskupa reimskiego: »Dowiedliśmy, że arcybi- 
skup lugduński wykroczył przeciw prawom po- 
zwwlając sobie publicznie zganić i potępić dzie< 
ło pana Dupin, wystawiające nam główne za- 
bytki piśmienne prawodawsta krajowego w stó- 
sunkach jego do kościoła, Rząd koniec koń- 
cem równego z nami był zdania, gdyż listy owe 
pasterskie oddanc do rady stanu, Ale późnićj 
jeszcze biskup z Chartres oświadczył, iż po: 
dziela zupełnie zdanie pana Bonalda. To zda- 
je nam się jest nietylko wykroczeniem przeciw 
prawom, lecz otwartem ich gwałceniem, to jest 
najjaśniejszym przykładem anarchii, Mimo to 
rząd, którego slabość i ociąganie się od lat 3ech 
luh czterech podsyca jeszcze ten bunt kościelny 
(Sódition ćcelesiastique) nie powołał biskupa z 
Chartres do odpowiedzialności, Boi się bez 
wątpienia, aby przykład ten nie był zarażli: 
wym, lecz tak słabe postępowanie na ten tylko 
skutek, że okazuje panom biskupom, iż znów 
na wszystko odważyć się mogą. lami dela 
religion donosi nam właśnie, że i biskup 
reimski wydał list pasterski potępiający ksiązkę 
pana Dupina i kilku innych biskupów toż samo 
uczynić zamyśla; to przecie rokosz (ćmeute). 


Cóż rząd czynić zamyśla? jeźli mu się prawa 
wydają dostateczne, to niechaj ich użyje; jeźli 
zaś przeciwnie sądzi, to niech się uda do ciała 
prawodawczego! Z resztą rząd sam jest głó- 
wng przyczyną tych wszystkich rozruchów !« 
Czytany w Commerce: Osoby sądzące, 
że konanie gabinetu może się niezmiernie długo 
przeciągnąć, mylą się bardzo. Francija płacąc 
1,500 milijonów podatku, ma prawo żądać 
czegoś lepszego jak cień rządu; potrzeba jćj 
rząda istotnego. Rzeczą zaś jest widoczną, że 
gabinet nie rządzi. Nie ma on władzy ani nad 
parlamentem, ani nad opinią, ani nad uniwer= 
sytetem, ani nad prasą opłacaną, ani nad urzę= 
dnikami, ani nad konserwatystami, ani nad dy- 
nastyjnemi, Wszędzie tylko spór i rozkład. 
Czlonkowie sądu kasacyjnego potępiają syste- 
mat listów publicznych, konserwatyści łączą 
się z opozycją, a naczelnik opozycji, pan Odi- 
lon Barrot, zachowuje życie gabinetu, wstrzy- 


 mując głosowanie potępiające nad pożyczką 


Miszpańską.  Anarchja wkradla się w Świat 
urzędowy, władza nie panuje jaż nad nikim i 
nad ńiczem. Każdy dyktuje jéj prawa, każdy: 
okupywać się ją zmusza, deputowani handlają 
głosami, administracja staje się ofiarą sprzymie= 
rzeńców jednodniowych, którzy wkrótce mogą 
zostać przeciwnikami. Duch Kohort pretorjań- 
skich przeszedł w izby prawodawcze. Czasy 
ciężkiemi się stają dla biednych przekupują- 
cych, którzy pozbawiając się wszystkiego, ni= 
czego pewnemi być nie mogą. Tak więc Fran- 
cija może czynić zarzuty nie dla tego, że pod- 
siępów, zepsucia i chytrości używają jako środ- 
ka rządzenia, ale że nawet te srodki nie mogą 
zapewnić jéj jakiego takiego rządu; może po- 
wstawać na to, że nawet te wszystkie niepra- 
wne drogi, które służyły kiedyś do utrzymania 
większości, dziś nawet nie mają tej nędznćj 
korzyści. Dotąd panowie Thiers, Molć i Gui- 
zot rządzili Franciją wbrew jéj woli, ale nią 
rządzili przynajmniej.  Uwzywywali wybory 
monopolu, zamieniali na złe instytucje publi- 
czne, wydawali godność i interes Francji An- 
glikom, uciskali kraj podatkami, ale przynaj* 
wnićj rządzili i poruszali izbę, mogli ją roz- 
wiązać i olrzymać w kolegjach większość dla 
systemata; formy konstytucyjne prz jmnićj 
były zachowane. Dziś le formy „deb jak i 
sama treść giną, mamy tylko ludzi posiadają- 
cych urzędowe stanowisko, ale władza nie ist- 
nieje. Nie ma już izby deputowanych, po- 
nieważ nie ma większości dla żadnego syste- 
matu. Nie ma gabinetu; nie wa prerogatyw, 
ponieważ rozwiązanie izb, nakazywane poło= 
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żeniem czasowem jest odłożone jako niestóso: 
wne. Ten stan nie może istnieć długo, potrze- 
ba Francji rządu nietylko takiego, któryby 
mógł rozdzielić 1,500 milijonów franków bud- 
żetu, ale jeszcze któryby mógł rządzić. Jeżeli 
pan Guizot nie może wypelnić tego warunku, 
potrzeba będzie znaleść go zewnątrz niego, 
Francija zewnątrz systemata doktrynerskiego, 
zewnątrz monopolu 200 franków, zewnątrz sy- 
stematu samowolności praw  Wrześniowych, 
posiada rząd narodowy 1sonarchiczny, oparty 
na wielkich zasadach 1789. roku, który może 
rozpocząć działanie, gdy tego kraj zechce, któ- 
ry kierować będzie opinją, mieć władzę nad 
stronnictwami, rozwiąże wszystkie kwestje we- 
wnętrzne, zmniejsz? podatki i odda Francji ini- 
cjatiwę w działaniu, jaką ona w Europie mieć 
zawsze powinna, Żywioły tego rządu są golo- 
we, wyjaśniło je 14 lat rozpraw i dają wszel- 
kie rękojmie zdolności, narodowości i moralno- 
ści. Zależy on od reformy wyborczćj, która- 
by sprawiła, że Francija posiadałaby swoich 
deputowanych. Istnieje on jako idea w myśli 
narodu, i jest skutkiem postępu dokonanego w 
rozumie publicznym w ciągu pół wieku. Może 
być dokonanym bez wstrząśnień i niebezpie: 
czeństw, wychodząc z kolei praw. Niech 
więc pan 
dla porządku, że bez niego Francija wpadnie 
w anarcbję, niech nie usiluje zachować stano- 
wiska, którego utrzymać nie zdoła.  Zewnątrz 
jego systematu jest Francija, która umrzeć nie 
może, a która posiada życie pieznane dzis dok- 
trynerom, 
Anglia 
Z Londynu, dnia 5, Marca. 

Na ostatniem posiedzeniu Izby niższćj, gdzie 
się spór toczył o kwestyą cukrową, zwrócił P. 
Macaulay, znany członek Edinburgski, uwa- 
gę na tę niebezpieczną sprawę, i wykazał, jak 
próżnem jest rządu usiłowanie zmniejszenia nie- 
wolnictwa i handlu niewolnikami przy wykla- 
czenia cukru niewolniczego. Przy tćj sposo- 
bności zrobił P. Macaulay interesowne poró- 
wnanie między stanem niewolnictwa w Stanach 
Zjednoczonych a Brazylii; »Utrzymuają, powia- 
da, że jeźli jest na ziemi jakaś spółeczność, 
która przed Bogiem i ludźmi za niedolę rasy 
afrykańskićj bardzićj jest odpowiedzialna, ani- 
żeli inua jaka, to nią jest owa rzeczpospolita 
Stanów Zjednoczonych, których płodom rząd 
teraz woluy przystęp do Anglii nadać zamyśla, 
Nie jest naszą rzeczą, ani nawet zbawienną, 
Przyganiać tu ipstytucyom obcych narodów, ale 
rząd narzuca nam niejako wuioskiem swoim 


uizot nie sądzi, że jest koniecznym 
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urząd sędziowski w obec postępowania innych 
narodów, a to tym końcem, aby rozwiązać py- 
tanie, z jakimi krajami i za jakiem cłem handel 
prowadzić mamy. Ponieważ więc zniewolony 
jestem sądzić o rzeczach, które się mnie jako 
członka Parlamentu bynajmnićj nie dotyczą, po- 
wiadam przeto, że w Stanach Zjednoczonych 
jest handel niewolnikami, który w żadnym 
względzie nie jest mnićj pogardy godny i de- 
moralizujący, jak ten, który się prowadzi po- 
między brzegiem afrykańskim a Brazylią. W nie= 
których państwach unii chodują niewolników 
jak bydło, a potem przedają ich na użycie do 
roboty około cukru i bawełny w państwach, 
z któremi teraz przez przypuszczenie ich pło= 
dów w bliższe stósunki wnijść chcemy.  Roz- 
ległość tego handlu pokazuje się z wykazów 
Stanów Zjednoczonych z r. 1536. i 1840. Pół- 
nocna Karolina i Wirginia są dwa z głównych 
państw chodujących niewolników. Od roku 
1830. do 1840, była liczba niewolników w Pół- 
nocnćj Karolinie dosyć stała; w Wirginii zmniej- 
szyła się nieco, a pomimo to w obydwach pań- 
stwach liczba się wielce pomnożyła, Kilka set 
tysięcy negrów urodziło się tamże, a liczba ro- 
dzących się przechodziła o wiele tysięcy liczbę 
umierających. Cóż się z nimi stało? Wejrzyj 
my w wykaz tych państw, w których okropną 
robolą rasę Negrów zabijają tak iż liczba ich 
zmniejszaćby się powinna. Weźmy- Luzyanę. 
W r. 1830. było tam 107,000 niewolników, 
a w r. 1840. było ich 480,000. Na podobną 
skalę szerzy się handel po innych państwach. 
W jaki sposób handel ten prowadzą, o to za- 
pytejmy się każdego Anglika, który kiedyśkol- 
wiek po południowych państwach Ameryki po- 
dróżował.  Przekupniarze chodzą z kraju do 
kraju, skupują niewolników, aż trzodę swoję 
z 300 lub 400 istot związanych, od zbrojnych 
ludzi strzeżonych zebrawszy, pędzą ją, jak 
trzodę wołów , do krajów południowych, gdzie 
pod pracą w zakładach cakrowych upadać mają. 
Robota w rafineryach cukru w Łuzyanie wpę: 
dza w krótkim czasie najtęższego Afrykańczy- 
ka do grobu; ale Wirginia dostarcza coraz 
Świeższego zapasu. Boże uchowaj, abym miał 
bronić handlu niewolnikami pod jakąbądź forma, 
ale wyznać muszę, że lakowy najpogardliwszy 
sprawia widok w Stanach Zjednoczonych. Do- 
syć źle, że ludzie ucywilizowaci idą na brzegi 
kraju nieucywilizowanego, tamże nędzne isto- 
ty łowią, prowadząc je w niewolę do krajów 
obcych; ale że ludzie ucywilizowani, Chrzee 
ścianie, ludzie wolni, niewolników choduja, 
owszem, sami tych niewolników płodzą, któ- 
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rych chodują, że taki wolny człowiek, który 
jako Chrześcianin jest ochrzcony i chrześciań. 
ski kościół odwiedza, własnego swego potomka 
jako dziecko igrającego widzieć, nim się do 
czasu opiekować, a potem za 500 Dolarów 
sprzedać może — to boleśniejszy, nieskończe- 
nie boleśniejszy sprawia widok, aniżeli handel 
Afrykański.  Niechcę, aby się nieszczęście nie- 
wolnictwa w Brazylii szerzyło, ale powiedzieć 
mogę, że takowe lam w ogóle mnićj jest trudne 
do naprawienia, a skutki jego nie tak są okropne, 
jak skutki niewolnictwa w południowych pań- 
stwach Ameryki północnćj. Wielkie są nie- 
szczęścia niewolnictwa, ale właściwą charakte- 
rystyką niewolnictwa na stałym lądzie amery- 
kańskim, która gdziekolwiek istnicje, prawie 
każdą nadzieję wolnego spółeczeństwa niweczy 
— jest antypatya koloru. Ta antypatya nie 
istnieje w Brazylii w tćj samćj mierze, co w 
południowych państwach Zjednoczonych. Wia- 
domo jest, że w Brazylii istnieje wolna koloro- 
wa i czarna ludność, licząca kilka set tysięcy 


osób; nie są oni wyłączeni od honorowych rze- 
miósł, i są zpomiędzy nich lekarze, adwokaci, 
żołnierze i księża, Kto zna godność i zaszczyt 
księdza rzymsko - katolickiego, ten może wy- 
miarkować, w jakim szacunku ladzie ci żyć mu- 
szą. Nie jest nie nadzwyczajnego widzieć białe- 
go pokutnika klęczącego przed konfesyonałem 
Negra, widzieć Negra rozdającego ludziom bia- 
łym komunią, 
niewolnictwa brazylijskiego, ale na zapytanie, 
które z owych dwóch jest znośniejsze, pólno 
cno-amerykabskie, czy brazylijskie, odpowie- 
działbym bez namysłu że brazylijskie, — 
Ostatnią pocztą zamorską przyszły tu wiado- 
mości z Hong - Kong (bez daty), z których po- 
kazuje się, że w tém mieście przyszło do nie- 
zgód z powodu wydanego przez rząd dekretu 
spisu przebywających, któremu sprzeciwili się 
Europejczycy, nazywając go w swćm podaniu 
do rady nieprawnym, niekonstytucyjnym i u- 
ciskającym. Rząd nie chciał na to podanie od- 
powiedzieć, co wielkich niechęci było powo- 
dem. 3000 Chińczyków opuściło wyspę, a 
Wówczas rząd uznał za rzecz stosowną ten akt 
spisu poprawić i zmienić, Ale i wówczas akt 
a trafil na opór a mianowicie w tym punkcie, 
że Chińskie okręty w 24 godzin po przybyciu, 
mają podać listę wszystkich swoich podróżvych. 
Skutkiem tego było, że gdy w Makao pełno 
widziano Xonk chińskich, w Hong Kong nie 
przebywała ani jedna, Wieła Chińczyków je: 
dnakże, którzy wyspę opuścili, już wróciło, — 
Wiadomość, że Cesarz chiński abdykował na 


Znam ja dobrze nieszczęścia 


korzyśc jednego z swych krewnych, była bez- 
zasadną, 

Rossyjskie towarzystwo handlowe obchodzi- 
ło w sobotę doroczną swą uroczystość wielkim 
obiadem tu w Londynie, Pomiędzy gośćmi 
był także poseł rossyjski, Baron Brunow. Z mi- 
nistrów był tylko obecnym P. Qlerk. Po zwy. 
czajnych toastach wzniesiono także zdrowie Ce- 
sarza rossyjskiego i posła jego. Baron Brunow 
dziękował długą mową, w którćj pomiędzy in- 
nymi powiedział: »Na ostalniem naszem zebra- 
niu w téj sali wynurzył szanowny mój przyja- 
ciel nadzieję, że J; C. M, łaskawy mój Cesarz, 
Anglią wnet odwiedzi, « Odwiedżinami swemi 
dał Cesarz dowód swej przyjaźni ku J. Kr. M, 
Królowej Wiktoryi, swego szacunku dla rządu 
i swego zaufania do uczuć narodu angielssiego, 
Cesarz raczył także przyjąć zaprosiny Księcia 
Devonshire, przez co J. Cess, Mość nietylko 


z szlachtą angielską, ale i z wielu innemi zna- 
komitemi osobami wszedł w styczność, Nie za- 


pomnę nigdy dnia odjazdu J. C. Mości. Nie» 
zliczona moc ludu napełniała całą drogę z Bu- 
kinghamu do Woolwichu. Na Tamizie roiły 
się statki parowe, okręty i czołna. W końcu 
zaręczam Wam Panowie, że Cesarz J. M. opu- 
ścił te brzegi z najszczerszem Życzenien szczę- 
ścia dla J, Kr. Mości i dobra dla tego kraju,« 
Gdy wzniesiono zdrowie ministrów, powstał 
Sir George Clerk, i dziękując w imieniu mini- 
strów, żałował, że dla nagłych interesów inni 
na uroczystości tćj znajdować się nie mogli. Wy- 
narzył przekonanie, że wszyscy poddani Jéj 
Kr. Mości z ukontentowaniem poslyszą, iż Ce- 
sarz zadowolnienie swoje oświadczyć raczył 
z przyjęcia, jakie w Anglii znalazł. Dodał 
wreszcie, że rząd największy ma udział w do- 
brem powodzeniu tego lowarzystwa. 
Niedawno odbyło się tutaj zgromadzenie pro- 
testantów pod prezydencyą członka izby niż- 
szej, Pana Plumbre, na którćm, w skutek pro- 
jektu wielu duchownych, postanowiono podać 
do parlamentu petycyę, by ten nie zatwierdził 
projektowanego przez Sir Roberta Peel pod- 
wyższenia dochodów katolickiego seminaryum 
w Mayvoth do 28,000 funtów szlerlingów, po- 


nieważ to może bardzo zaszkodzić interesom. 


protestanckim. 18 
Czytamy w Morning Chronicle: „Śmierć 
Pana Sidney Smith, nastąpiona po długićj cho- 
robie, pozbawiła towarzystwo Londynu i lite- 
raturę angielską jednego z nader ważnych jej 
członków , którego miejsce pie tak łatwo zastą- 
pionćm będzie. Już nie usłyszymy tego udzie- 
Jającego się śmiechu, przynoszącego ukonten- 
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towanie, i rozszerzającego wesołość w swoim 
własnym nadmiarze dobrego humoru, już nie 
będziemy pod wrażaniem tego nienaśladowane- 
go dowcipu. Pan Sidney Smith jako pisarz, 
posiadał w swoim czasie sławę europejską. Czyż 
dzisiaj już nie będziemy mieli udziała w tych 
rozmowach, które już nie spoczynkiem, ale 
prostą wesołością napełnione były, a które tak 
jak najczystsze wino nigdy nie zostawiały po 
sobie żadnego wstrętu, żadnćj przykrości i go~ 
ryczy. O dobry Yoryku (Sterne), nieprzyja- 
ciołmi jego była tylko niewiadomość i oszczer= 
stwo, przyjaciolmi zaś wszystkie wyższe umy- 
„ sły jego wieku. Prawda sama uśmiechała się, 
gdy się zbliżał, a nie było rzeczy tak powa- 
żnćj, któraby nie zyskała przy jego dowcipie 
i żartach. © Jako“ mistrz w języku avgielskim, 
Sidney nie pozostawil sobie równego. Jego 
styl tak jak styl Juniusa, zawsze pozostanie 
w pamięci, chociaż punkta ich spora dawno 
zaginą. Styl jego, jak ow sam, ale o innym, 
powiedział, oddychał, Zawsze nowy, zawsze 
uderzający w swych kombinacyach, a je- 
dnakże bez wyszukania, porywający aż do za- 
pomwienia,. ale jasny i zrozumiały dla każdego 
myślącego, objawia wewnętrzne przymioty pi- 


szącgo, 1 jedąskio. nasi. pie do każdego 
przedmiotu, Podstawą jego był naturalny zdro- 


wy rozsądek, ozdobą: humor nieprzymuszony, 
Pan Smith był kanonikiem w katedrze Ś. Pa- 
wła, i pogrzebanym został obok: Johnsona i 
Goldschmidta. 
Htfszpania. 
Z Madrytu, dn. 24. Lutego. 

W dniu 15. b. w. patryarcha Indyi udzielił 
w kaplicy pałacu królewskiego wielkićj liczbię 
duchownych poświęcenie kapłańskie, Królowa 
Izabella przeszło 2 godzin klęcząc modliła się, 
a Królowa Krystyna dopiero na wyraźne żąda- 
nie patryarchy powstała. 

Włoch y. 


Dziennik Sporów zawiera następujące 


wiadomości z Bononii z d. 18. Lutego; »Do-' 


niesienia z Romagny kreślą smutny obraz stó- 
sunków tamecznych, W Rawennie wszystko 
ciągle wre; aresztowania wyrokowane przez ko- 
missyę militarną mnożą się; liczne patrule prze- 
ciągają dzień i noc ulice miasta. Wszystkie 
schadzki więcćj jak trzech osób są zakazane, 
skoro się zmierzchnie, nikomu nie wolno po- 
kazać się na ulicy — dość miasto wygląda, jak 
gdyby było w stanie oblężenia. W Medyo: 
lanie głoszono, że Austrya wojsko swoje we 
Włoszech o 20,000 powiększyć zamyśla, aby 


o 


= 


wzmocnić załogi w głównych miastach Lombar= 
dyi i ustawić kordon wojskowy nad granicą 
Szwajcarską. 
Węgry. 
Z Preszburga, dnia 2. Marca, 

Ważna dla kraju naszego wiadomość roz- 
ehodzi się tćj chwili po mieście.  Kancelarya 
nadworna w sprawie taropolyjskićj wyrok wy- 
dała, który wprawdzie tylko ma być prowizo- 
ryjnym, jednakże powodem się stanie do gwał- 
townych politycznych sporów ze strony partyi 
madziarskićj. Turopolyjczycy zamieszkują od- 
dzielny obwód i stoją wprawdzie pod jurysdyk= 
cyą zagrabskiego komitatu, mają jednak prawo 
urządzania samowolnie spraw swoich municy- 
palnych. Jest to prawie sama szlachta, doma- 
gają się: więc podług ducha i litery konstytucyi 
węgierskićj oddzielnego wotum dla każdego 
z pośród ich grona. Ponieważ jednak liczba 
ich do: 2000: wynosi, łatwo pojąć, że głosy 
ich często przeważać mogą; kierunek spraw 
komitatu zagrabskiego dostalby się tém samém 
prawie wyłącznie w ich ręce.  Jozipowicha, 
rodaka swego, niegdyś w wojsku cesarskićm 
służącego, K o mes czyli wojewodą swoim mia- 
powali, który jednakże sprawom ich ściśle 
w duchu madziarów , w których objęcia cał- 
kiem się rzucił, przewodniczy. Nienawidzi 
go więc stronnictwo narodowe, on zaś korzy- 


stając z stanowiska swego wmawia w ciemny - 


lud turopolyjski, że Illiryjczycy zmierzając do 
obalenia teraźniejszćj ustawy, Austryi poddać 
się chcą, a może nawet i invemu pewnemu mo- 
carstwu, Że wszelkie te obwinienia całkiem są 
bezzasadne, nie ulega żadnćj wątpliwości. 
Wszakże dopiął on jednak tą drogą cela swego 


i stał się przywódzcą massy, która od czasu do: 


czasu, ilekroć kongregacye komitatu zagrab- 
skiego zapowiadane bywają, do stolicy zbroj- 
nie ruszać chce i głosami swómi szalę obrad na 
swoją stronę przechylić.  Zagrzcbianie i stron. 
nictwo narodowe w ogóle nie chcą jednakże na 
to zezwalać, żeby tak mały obwód wielkiemu 
komitatowi miał prawa przepisywać, a stąd to 
wydarzały się jaż nie raz krwawe nawet zajścia 
na ulicach Zagrzebia. Teraz więc kancelarya 
nadworna węgierska postanowiła, konskrypcyą 
Turopolyjczyków z r. 4835. przyjąć za zasadę 
i li tylko właścicielom domów, których liczba 
nawet 500 nie wynosi, nadać prawo głosowa- 
nia, zastrzegając sobie jednak dokładniejsze 
i stanówcze postanowieńie na przyszłość. Stron: 
nictwo Madziarów przeciw tćj uchwale zape- 
wne zaprotestuje, ale niezawodną tćż, Że nic 
nie wskóra i że wyrok kancellaryi moc swoją 


| 
f 


503 A 


zatrzyma, Złąd téż poszło że wojewoda na 
wziętości swćj bardzo traci, 
Grecy 4. 
Z Aten, dnia 17, Lutego. 

Mianowany obecnie prezesem izby generał 
Delyannis żądał już nieraz pierwszeństwa przed 
prezesem senalu. Na bala dworskim w Sobo- 
tę królowa taniec polonezem z panem Prokesch 
rozpoczęła a potćm tańczyła z Kolethisem i 
Kouduriottisem. Następnie kazała generala 
Delyannis przez W. mistrza obrzędów do tańca 
wezwać, _Delyannis jednakże wziąwszy to za 
złe nie chciał z nią tańczyć, Królowa W. mis- 
trza obrzędów drugi raz doń posłała, zapytu- 
jąc go, ażali nie zachodzi jakie nieporozumie= 
nie, ale Delyannis obstając przy swojćm nie 
chciał tańczyć.  Oburzenie sprawione przez 
tak niegrzeczne postępowanie z królową, pow- 
szechnie i słusznie uwielbianą, i gospodynią 
balu, wszyscy goście dzielili; Kalergis, Kolo- 
kotronis i inni adjutanci królowćj wyzwali go 
na pojedynek, podczas kiedy Grivas, Grisiot- 
tis i inni oficerowie, ««patrując w tém deshonor 
dla całćj armii, gorzkie mu czynili wyrzuty, 
nawet kilku deputowanych chciało mu wyper- 
swadować nieprzyzwoitość takiego postępowa- 
nia — ale wszystko na próżno. Nie chciał 
się rąbać ani o przebaczenie prosić, lecz poje- 
chal do domu. Szczęściem dla niego, w Nie- 
dzielę nie było posiedzenia, deputowani albo- 
wiem tak byli oburzeni, iż by go zapewne na- 
tychmiast z godności prezesa złożyli. W Po- 
niedziałek, gdy się już umysly nieco były u- 
spokoiły, Delyannis tłómaczyć się zaczął, ale 
usprawiedliwienie jego tak było niedostateczne, 
Że izba natychmiast deputacyę do króla wysłać 
postanowiła, aby NN, Państwo zapewnić, że 
czyn prezesa swego zupełnie potępia i mocno 
żałuje, iż co podobnego zdarzyć się mogło. 

"= 
Rozmaite wiadomości. 
mn 

Skromne zapytanie. Kaplica za wiel- 
kim ołtarzem tutejszego kościoła metropolital - 
nego mfeści w sobie pyszny pomnik Mieczy- 
słowa i Bolesława, który pierwotnemu 
wzniosłemą pomysłowi ś, p, X, Arcybiskupa 
Wolickiego, usilvym staraniom ś. p. Anto- 
niego Xiążęcia Radziwiłła, czcigodnego, 
już od Stolicy Apostolskićj potwierdzonego, 
dzisiejszego Arcy - Pasterza Przyłuskiego, 
składkom, po większćj części, obywatelskim, 
a w uzupełnieniu ich, patryotycznćj szczodro- 
bliwości ś.p. Ed warda Hrabi Raczyńskie- 
80 zawdzięczamy. W kaplicy tćj znajdowało 


się dawnićj Sanctissimum. Przechadzka 
niedawno w okolicy Tumu przezemnie odbyta 
natchnęła mnie tém skromaćm zapytaniem: czy- 
liby przy teraźniejszćm tćj kaplicy przeznacze- 
niu nierależało dotychczasowego zewnętrznego 
napisa: Laudetur Sanctissinum Sacra- 
mentum zamienić na odpowiadający wewnę- 
trznemu przedmiotowi napis: n. p. Pomnik 
(w pierwszym przedziale) PMżeczysiawa 
å (w drugin) HBolłesiawa (w trzecim prze- 


dziale)? P So. 


Pan Dobrzyński, który dziś w sobotę d, 
45. Marca zamierza na wiełkićj sali Bazarowćj 
dać koncert, wzbudza tu między znawcami rze- 
telne podziwienie już to przez genialuą grę już 


to przez kompozycye swoje, Jedynym jest on 


komponistą swego narodu z obecnie żyjących, 
który przez muzykę instrumentalną i dramatyczną 
umiał sobie u obcych zasłużyć na imie słynne, 
Daleką mu całkiem jest chęć gonienia za sławą, 
i jeżeli na dzisiejszym koncercie odegra własne 
swe kompozycye, powinno to najbardzićj świad- 
czyć o wielostronnćm wykształceniu niepospo* 
litego talentu jego, Symfonia rozpoczynająca 
dzisićjszy koncert, uwieńczoną została przed 
kilka laty w Wiedniu (z pomiędzy 53 współ- 
ubiegających się ) drugą nagrodę, i to samo już 
zdoła ma w świecie muzykalnym zapewnić zna- 
komite imie, 

Skreślając tych kilka wierszy chciałem tylko 
okazać Panu Dobrzyńkiemu szacunek i u- 
dział, jaki w wysokim mam stopniu dla jego 
kompozycyi i gry. Kambach. 


»Gazety tutejszćj kościelnćj« wyszedł 
Nr. 9, izawiera: O postach w kościele kato- 
lickim. — Sprawa trzeźwości w Nowćm-mieście. 
— Ronge, — Archidyjecezya Kolońska. z” 
Z Rzyma, z Hiszpanii, z Francyi, z Anglii. 
Królestwo Wirtemberskie, z Niemiec, z Nor- 
wegii. 
Z O ġ 

W księgarni N. Kamieńskiego i Spółki 
znajduje się pierwszy poszyt pisma: 

Die polnifche Sprachfrageiu Preufien, 
które znany słowiański pisarz Jerdan poświęcił 
sejmującym stanom Prus, Szląska i Księstwa 
Poznańskiego; poszyt kosztuje *9 sgr. 
OBWIESZCZENIE. 

Tutejszy Król. Sąd Ziemsko-miejski obwieś- 
cit w dniu 5. Lutego r, b, że grunta byłego 
rendanta Ziemstwa Juliusza Vetter, poło- 
żone tu na przedmieściu Grobla Nr. 31. 132, 
w terminie 30. Kwietniar. b w zwykłym łoka- 
lu sądowym mają być sprzedane. Przy odwo- 
Janiu się do tego obwieszczenia ogłaszamy ni- 
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niejszćm, że nabywcy tych gruntów pozosta- 
wiają się z części sammy kupna Towarzystwu 
Kredytowemu Ziemskiemu przypadającćj 11,000 
Tal. resp. 4400 Tal. i 6600 "Tal. na każdym z 0- 
sobna gruncie za opłatą od nich 34-9/,. rocznej 
rowizyi, pod warunkiem, ażeby te sammy by- 
y zabezpieczone na pierwszćm miejscu hipo- 
tecznóćm i spłacone w dziesięciu -rocznych ra- 
tach, Wolno także kupującemu kapitał zosta- 
wić się mający natomiast amortyzować i w tym 
popada oprócz 3 fo opłacać się mających 

iezących prowizyj, płacić jeszcze 34-0/, do 
funduszu amortyzacy jnego, 

Szczegóły dotyczące i inne warunki mogą 
być przejrzane w Registraturze tutejszego Sądu 
Ziemsko - miejskiego. 

Poznań, dnia 25. Lutego 1845, 

Dyrekcya Prowincyalna Ziemstwa. 


Em" | - A 1--- | - | zamki AM MA || vaen MANN" taansa RRC WAYNE 

Niżćj podpisany z urodzenia francuz i nau- 
czyciel języka francuzkiego od 1. Kwietnia r. b. 
z familia swoją w Chełmnie mieszkać będzie, i 
ma zamiar do przyjęcia młodych ludzi na pen- 
syą podając im sposobność nauczenia się prędko 
i grantownie języka francuzkiego, gdyż w jego 
familii w tym tylko języku się mówi. 

Bliższych warunków dowiedzieć się można 
w Hoótel de Berlin w Chełmnie. 

Chełmno w Marcu 1845. 

Fr. Fleury z Paryża. 
-Od l. Kwietnia rozpoczyna się nowy kurs 
nauk udzielanych w języku ki i 
życzący oddać dzieci swoje na pensyonat 
do klass, zecheą się wcześnie zgłosić u 
A. Hebenstreit, przełożona Instytutu panien, 
Wilhelmowska ulica Nr. 22. 


R OO Z, 

Dominium Śliwniki w powiecie Odolanow- 
skim pod Ostrowem, ma do sprzedania maciór 
100., skopów 200. do chowu zdolne, za których 
zdrowie zaręcza. Chęć kupna mających zapra- 
sza, aby dopóki są w wełnie widziane i ugo- 
dzone być mogły, a po strzyży zaraz odebrane. 

N. Niemojowski. 

Swieżych młodzi Tuntowych kilka razy w 

tygodniu świeżo dostać można u 


B. iL. Præger. 


Nazwy kościolów, 


W kościele katedralnym >.. , | 
W kośc. faru. S, Maryi Maga, , ses 
W kościele S. Wojciecha .., |X. Man, Prokop. 
W kościele S. Marcina . +... — 
Frauciszk, (gmina niem,-katol.) , 
R Dnia 21. Marca . -... 
W kościele dawn, XX. Domin. 
Dnia 21. Marca . -.. 


— 


— 


— — 


- Praeb. Stamm, 
Tenże. 


W kość, Sióstr miłosierdzia |, |Kleryk Tukaszewicz. 
W kośc, ewaniel, $. Krzyża, , |Superintend. Fischer. 
Kons, Dr. Siedler, 


/W kośc. ewaniel. ‘S. Piotra ,, |R. 
W kościele garnizonowym ... |IKazn, dyw, Simon. 
Dnia 15, Marca . ...*. 


—- — 


W niedzielę dnia 16, Marca 1845. r. 
będą mieli kazanie 


przed południem. 


Nowe skrzydła pianofortowe, 
za których dobroć i trwałość wszelką rękojmię 
daję, są u mnie zawsze na sprzedaż po cenach 
jak najumiarkowańszych. 

Karól Ecke, 
fabrykant instrumentów muzycznych. 
Ulica podgorna Nr.8, naprzeciwko poczthalteryń 
Zarazem donoszę, iż mam na przedaź 
stary fortepian za cenę stałą 40 Talarów. 


Ry > wiek Akaatin: © SBM 
Zamieszkane przez nas w domu Pana Wit- 
kowskiego na placu Sapieżyńskim Nr. 2. poko- 
je, jako to: 
mieszkanie na dole po lewćj ręce całe pół- 
piętra złożone z 7. pokoi z komorą, wszystkie 
wyższe lokalności tylnego budynku i 2 pokoje 
na 3cićm piętrze w przodkowym domu na po- 
dworze, remizy, drewnik i t, d., mamy zamiar 
od S. Michała wynająć. O bliższych warunkach 
dowiedzieć się można w naszym kantorze tamże. 
W, Bieczyński i Spółka. 
Moja prawdziwa Kolońska woda przedaje się 
w Poznaniu u Pana Fałeseawda" Wrocławska 
ulica Nr. 14. według ceny fabrycznej. 
J. M. Farina w Kolonii na Julichsplatz, 


Świeże ostrzygi odebrali 
Bracia Vassalli. 


Pea m ae o a m mn n a D 
Znaczny transport nader przedniéj kawy czy- 
stego smaku i prawdziwéj świeżéj oliwy Pro- 
wanckiéj otrzymał i poleca artykuły te w nader 
niskićj cenie. . . » 
aia 3. Appel, 
Wilhelmowska ulica Nr. 9. po stronie poczty. 


Najlepsze tłuste wędzone łososie, 
najl. tluste marynowane łososie, 
najl. tłuste marynowane węgorze, 
poleca tanio BB. L. Præger, 
przy Wodnćj ulicy w domu szkoły 
imienia Ludwiki. pod Nr. 845. 


pako zapłacie ddala „drinka sb ct OAK 
| WET drożdżeprasowane, jako 

też duże nieprzemarzłe cytryny i 
ponsowe słodkie Mess. apelcyny są jeszcze 
do nabycia za umiarkowane ceny; otrzymałem 
także świeże zielone pomarańcze. 


ISS J. Hphraim, NVodna ulica Nie. 2. 


W ciągu tygodnia od dn. 7, 
do 13. Marca r. b. 


odz, się| umarło P 
EB Asi EE ślub 
E r Fi 
po poludniu. SĘ 14 Aj cz e wzięło 
zo2|szjzg|><| par 
ODISEJZE| ZR 


` |X. Kan. Jabczyński. 
- Prob, Urbanowicz, 


X, Pr. Grandke, 
Tenże, 


Mis. Graf. 


